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SPIS ZAWARTOŚCI TECZKI — ftJYd) A

I/3 -  inne m ateria ły dokum entacyjne dot. osoby re latora

II. Materiały uzupełnieniające relację

III. ?r;ne materiały (zebrane przez „relatora”):

M M - dot. rodziny relatora

ill/2  -  dot. ogóln ie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  dot. ogóln ie okresu okupacji (1939 -1 9 4 5 ) 

ll l '4  -  ciDt. ogóln ie okresu po 1945 r.
1*

1:1/5 -  inne...

L Materiały dokumentacyjne

:/1 -  relacja właściwa J - ^

2 — dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora

IV. Korespondencja

V. Wypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty infomiacyjne”]

VI. Fotografie
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Schemat relacji o wojennej służbie kobiet-żołnierzy 
W I i II Armii Wojska Polskiego 

w latach 1939-1945
Relację można sporządzić również w sposób opisowy uwzględniając punkty schematu ale nie 
rozdzielając opisu na poszczególne punkty.

I. DANE OSOBOWE

1. Nazwisko (także panieńskie z datą zmiany), imiona
symeYci

2. Data i miejsce urodzenia (w przypadku wsi podać powiat)
i 04* Uln'A t  , pCAsioś M^e-eCeiAwo t AnSemkie

3. Imiona rodziców, nazwisko panieńskie matki, dane o ich pracy zawodowej i 
społecznej t s / W   ̂ .

4. Obecny adres składającej relację, nr telefonu
ACtćfo k  66 - W# J .

l u f f o W )  2^3-35  '

II. DANE ŚRODOWISKOWE
1. Wykształcenie (nazwy szkół i lata ich ukończenia)

Pii4. />A». y'. P̂ Aiw.d.iyfchijo te ^■'u/eyc .
fywyjAfy y&tioę U 4$ hi *. t* WLA-n <? n-t 'ly-ćtrC*.

2. Miejsce zamieszkania przed 1939 rokiem .
/U. ,p o 4 j^

3.Czym zajmowała się przed 1939 rokiem (nauka, praca-jaka?)
/ntiUik*i ■

fr
4. Przynależność do ZHP, PCK, PWK, ZMW, Sodalicja Mariańska

III. UDZIAŁ W  KAMPANII WRZEŚNIOWEJ 1939 ROKU  
Przydział, funkcja, służba wojskowa lub udział w  obronie cywilnej, służba 
sanitarna ypwCrt *1/1 <*■ -
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IV. DANE Z OKRESU ŁAT 1939-1945
Nauka, praca, udział w konspiracji ( jakiej ?)
$o 49*14 y- p y ^ c A . m  i  w Jfoft&o-***..

1. Kiedy i w jakich okolicznościach znalazła się w ZSRR ? (wywiezienie, 
aresztowanie, ewakuacja, miejsce pobytu -  charakter pracy)
ętę ■/I/hne-iwiu /$3$r. ćj'*iec . M&fAj■ t * '/y?fei»ro ćfateet l^AneiS&no

/m. -Óy4*riyt etv ■'kv? / -m* OÓźr&̂ r ^
S lt f t y l?  K . s f/ T C ‘6 -  Jó y > n -  0 ^ 7  / & Ć 4 , j i j  f  p < > » » v  / y s & ć ij? - V lZ 4 G * * 1  U f c £ t<

2. Moja droga do wojska polskiego (mobilizacja- podać przez kogo 
zmobilizowana i kiedy, zaciąg ochotniczy)
sf Amtywc*. y Znw&> ć< loi^ną rfJyiu - /£?**<*•/ ^ńr/CliJ <s
/ U - y & ł. 1  ,

3. Data rozpoczęcia shiżby w wojsku i data zdemobilizowania
 ̂ 3i?/wruo.syn ■*. 4s /C<z/o4*n e4eA-

4. Nazwy kolejnych jednostek, w któr>rch odbywała służbę wojskową
S. dwtf-ćć-w e ć/yuf $ ^  f /Tnć-wi aneis*'™! ty /tu-nJ- Wy- ' m

5. Jakie wykonywała zadania i jakie zajmowała stanowiska lub funkcje w
wojsku ŶtCCA, /ną a^tUie /eJe< r̂ .̂ ^p&rf *Co -i/rrw PeS-OyeJi. S-far*t e

W ^ .  ^  oU **■<*»>**' 4 - y  p-h/w H

ST-

6. Jakie przeszła przeszkolenie w wojsku (szkoły, kursy, itp.)
Ku^i foł-Pijck. /TrP/iscii&w-ntjy>w- /$'**>'*

eyza/w'** + J 7 1  >&■ oCćlStJe*?^^^
& yź r t AG{ } 0n& S MOrfSć ’/) _

7. W jakich bitwach brała udział ( miejscowość, data, odniesione rany i
kontuzje, gdzie i kiedy ?) , , p  ■&,»**?
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8. Stopień wojskowy w chwili demobilizacji (data ostatniego awansu) wiąA <J.
ryitriąYliki , Ar sr+KKyl,

/ 7 K 7 '/ n /? / y u k o jz  Y *  ę *
9. Odznaczenia bojowe, państwowe i społeczne „

( Aćk-kj/ 4 iad*iec**e) y- ćV«.mû JcUi ~ ig^, enU. - /y/sV- i/c/î Am Maik */̂'cps-et*y>J»,
M&fał. LfO-?. PcCyĄ, &ud . 451?fv 

k Y i y i  m  ■ ^  % # * & / ) ? * jc o .v *  * -  s s ? 3 ,

V. ŻYCIORYS POWOJENNY
1. Dalsze kształcenie się. Warunki rodzinne. Praca zawodowa i działalność 

społeczna. Wpływ służby wojskowej na życie powojenne.(Jest bardzo 
pożadane nadsyłanie oddzielnych wspomnień przedstawiających losy 
wojenne i powojenne)

(/Ltąz f <&{')ń#ęĄ/0 (yk<?^o4< fćł/ył/rr^) J

^6»siu.o 'i , Tr4ćvAjê <uc<ji /rt< .

I V5/^V, jyrA-tki.Ąj‘źJćLtu swjo/ e<%/ypie k> <?.
/V pfp yf gCjl ć Csnst /-1/ć'rt/K <i/VH ć> 1>ĆJ pnr(7,'lrQ*?C>7 f&U4A- /fZtvTT}lj ,

toyąt^M IGAr^/aiU, / LUtU Strr^^K A cJ*r^ dyŹćlUt f

r) V i-lO Ol? SAf7ć4v-£rCi sT>'4
p y y y i - g - e  .

2. Z jakimi trudnościami życiowymi borykała się bezpośrednio po wyjściu z 
wojska , czy korzystała z pomocy władz państwowych czy społecznych ?

Z teucĈ Lej pO/m^ćy /W  < ,

3. Obecne źródło utrzymania ( emerytura, renta z ogólnego stanu zdrowia, renta 
inwalidy wojennego, renta rolna, renta wdowia, proszę uwzględnić grupy 
inwalidztwa)

^ e / r u f a  A / a je ^ s in ^ o  -  A  < z .

4. Obecny stan zdrowia

t f ( ć ć J t  /) 6̂ 0//wy t-A J . ^fćloJzy^ /r 1

n - t
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5. Z jakiego rodzaju pomocy.służby zdrowia korzystała ?
T̂trsriysrTw t *yo-7^/ u S

i  C ^o  Ol & & 1 jje Ą  .

6.Czy była represjonowana po wojnie ( sama autorka lub jej rodzina, 
aresztowania, śledztwo, okoliczności, data i miejsce)

' oav<?AsC . # pj<s**af ./ylk>c co-^e sCt^op/yortrro^ę Z

/jfTTtyi/i & C a  f f io ć s f f c *  .

7. Krótka charakterystyka najbliższej rodziny, jej losy wojenne, a także 
szczególniejsze sytuacje życiowe rodziców, rodzeństwa, męża, dzieci -  ich 
wykształcenie, zawody, zajmowane stanowiska. _
Startej Jće- /InWa &C j  <3 39 K ‘frre~i yt*v<trLy irArrn

/l/yid̂r!) <s\ l 4*Ui?ić&igjjp (? <rt'y'n fyyofó _ (9x-O0fl£-/ SPlf O  ̂10 /-J T-Jis&srcłśt 'Sotni /tf

/-W/ską. ? eźućć/Mt. ẑ yTâ Lc.j yz.<? S>cf,6êî cj -/Jbpy-y j i o i s r p u  /3

Ó r & ł/m ^ i ą  u  Gofo-r^fr /m *-u . A t y , i  ■/. /P r u tty /i Z -w -ź r /  Aj ć tfy ć z ć i /Ą t& r  (? ‘Zs <z_

jl>J- otyrYćĄrf. ł*kś. fleiruA U C,'̂ <̂ ntt. , MnuĄ /Jsitoćny' /y/ud* e-e  O -

TWnewOL  ̂ /CJ-̂ H-t tiJc<i AU ̂ frn&ćv<*\. jynzJy,/' ej, Uf^y^i^e£.€rV
t cJf -7 ^yy^cp,

M o *  %+rt,ć4'jj*eJc & Hn*jy e *
&ic A/ti/rbi QA,j 11 & K&yizj j /óC*"  ̂ ij/,v, f£ 4 ,

k sn jh iio  f  A Tej/fo/si &i \ -($u'-u*<>ty/&K Lr 'yvjćd j^ / /c<zeJt '' syf/r, ‘1̂ *

M ć~h ' P (  L  ̂Ć!~ ti/bR(Vf syw ó t  S$Qb P, iJśy', & - „ AtotS}<f

Pożądane załączenie:
- dokumentów, wspomnień i fotografii dotyczących okresów przedwojennego, 

kampanii wrześniowej oraz okresu wojennego
- wykazu książek i artykułów, w  których wzmiankuje się o służbie wojskowej 

autorki relacji i ojej formacji
- bardzo prosimy o podawanie , na nadsyłanych fotografiach, daty, nazwy 

jednostki, miejsca oraz w  miarę możliwości imion i nazwisk osób tam 
uwiecznionych.

i A l t  ^  hPHy^C-  v" .A ’ '  "  Czytelny podpis
ilW U C  F jU & tO  ti CCć Ct*. GOI OUt/TrUst

.. d.kOdćA <fc. K...

Data A <5.i0.< .d$33r.:.
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? ? 2 / i Ą  Sic

Schem at relacji o w ojennej służbie k ob iet-żo łn ier/y  

w I i II Armii Wojska Polskiego 

w latach 1939-1945

•.i* r \

Relację można również sporządzić w sposób opisowy uwzględniając punkty schematu, ale nie 

rozdzielając opisu na poszczególne punkty.

1. DANE OSOBOWE

1 .Nazwisko / także panieńskie z datą zmiany /, imiona h/f) /V /)/ł l V/ i Z l  M I L  RA

% h l i R Z C H u h 5 h  / ) t  4 . m u łu . 5
2.Dala i miejsce urodzenia / w przypadku wsi podać powiat /

J5luAif ŁOHteUlcte jK.ititU *
3.Imiona rodziców, nazwisko panieńskie matki, dane o ich pracy zawodowej i społecznej

e s m ć is ź z Ł  s t ą w jm m a  m i 7 m m &  ,

4.Obecny adres składającej relację, nr telefonu

OtittiŁie HU)OK Sj-2ćl/-4 , ^ 

66'2vo SHIL'6'0J}2))v

II. DANE ŚRODOWISKOWE

1 .Wykształcenie / nazwy szkół i łata ich ukończenia / X  Jc to >  S ty , PoiJ, 1'fn /^rS jćl/tJc^
» & U * » o c  J 9 & *  ^

2.Miejsce zamieszkania przed 1939 rokiem i Ot. /Y ji,? o *1 b rsS c , ^  *

J )  i i  l3 f?0k l / )  p o /tfi tr f / ) 7 W i0 ^ e c ^
ił 1939 rokiem /
S ^ Ą ,&4ćL .

' . » ». • •,»f. I
3.Czym zajmowała się przed 1939 rokiem / nauka, praca - jaka ?/

11 1 . ; ••• A ff | H •!).! t")

4.Przynależność do ZHP, PWK, PCK, Związek Młodzieży Wiejskiej, Sodalicja Mariańska
— > M ‘ i i

/ m e  / m ć ć z & Jć / m  .
»\'v\
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UD/JAI,  W KAMPANII WRZEŚNIOWEJ 1939 ROKU

l/.inł, funkcja, służba wojskowa lub udział w  obronie cyw ilnej, służba sanitarna.

s n it  sf/ytfA6L/M 4si DĆw rf/ttAs .

DANE Z OKRESU LA I 1939-1945

ka, praca , udział  w  konspiracji  /  jakiej ? /

icdy i w jakich okolicznościach znalazła się w ZSRR  ? / wywiezienie, aresztowanie,

\uacja, miejsce pobytu - charakter pracy /  2 4

f i ie r tn * * * , M ir**!*'***, M S ,.
płJe/yn prYćtiw.wfcOćin*- tCołtiw^tc t

i «

loja droga do wojska polskiego/mobilizacja, zaciąg ochotniczy /  
f PrOz £ sźtofay, 4J&zVćh*i<; c<k' 

jO srrty tJleZ &ćo ffjo* eżm *xi: 0 °̂ fcoŁj ep

)ala rozpoczęcia służby w wojsku i data zdemobilizowania. 4 3 ^ 3  r. &iv /CnJojp<Zó&\,

/ $  ty1? Y- %&0kl4,d, -rw, 3 o u > / n / * T  C A t f  ł l j - 3  - 5 2  F  M J >

la/.wy kolejnych jednostek, w których odbywała służbę wojskoWą

^idaC io/n . *>/»♦<: . 4 ^
p a d  « V 4  . p p f * .  W M » u «  . .* & / * * » '* " } .  )

/  fo o m / i - L U P .  ' • *M ł»-»‘  . . j I i |U ;. i , . . , j . . i r ./ v  •

Jakie wykonywała zadania i jakie zajmowała stanowiska w wojsku
s r - 3 x  Cd <JT

Jakie przeszła przeszkolenie w wojsku / szkoły, kursy, itp. /  y* h  /

S tM e /M i t  M « ? * * * >  ,,..
W  jakich bitwach brała udział / miejscowość, data, odniesione rany i kontuzje, gdzie i

edy ? /  S(Uu - tfbźifc O/noAai ć^4A& a/AJ44 i  J l  h/f*.

A łjj& lrO le/im  f l / a r f < / e a k u  0 tC & loM nza, fo>/tvą <? /Ź & y fi.ti.
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8, Stopień wojskowy w chwili demobilizacji i obecnie / data /
W ł flfo/H*, rw, ^  ićWiii *■:

— — ^ tiZ ć b i/i3 1/2̂ 0 jććfaet. ■'/tfffSir.

9. Odznaczeniaczenia bojowe, państwowe i społeczne ')  y^ąZc?uy U r i y  Ż  Z tó i /U t fs i '  4 ^ 6 r.

l \  idfi.it \ „ %&. 4/&vn tuuc ,,&(i , f l p ę , Ó^łjJc \  ̂ /  Vi?Cr*>̂
C&i/ft/fijćę G,'fuj 'yikjĄ. isŁć>-L ~ M uiC&£ i, t?£ /5i*£> Yt - JM $ tt 1 j * ̂ * i • ,.,,.(ł

\/' ’7 v łn  i r x i fv Q  I i t n j I »*€»*/% lfZ**Ś, 9/4£vvni* tęci***,-4$f¥/.
\  . / j \  V I U K  Y & I U U  L M L < lN i>  I  Mw Lm  Ą o -U to n  P o& fo  Cm/ . -  J 3 f l / K ę«u . ^  & W y j & I Ć k

M f-W rteK rr.
t/CtUu/ę A/pfi7Art,<* MtfĄ 0 WytcttÓ^JteA ~

I. Dalsze kształcenie się. Warunki rodzinne. Praca zawodowa i działalność społeczna. Wpływ

służby wojskowej na życie powojenne. / # / $ fcr-^es/wie o  e jyUJ™ y m / w
fy łltin ć U o  tto b /y r i. h ’ i 6  ? 4yfO&L2Vuî yn n e rfa  /Ą ć w ó fa rę  , rfy e a ^ i^ .^ y ie A  /tw c-o^citC ^A  łu^ c h o  a /  A /̂ /sh^

** O si/aJćtsm  /b ttu ć t/ n #  /n<% e/T-C^Trn^ n  €  2 4 n  ̂  z/ćs> f /: t f Z A £  fo b iV % lfy ') ■ ^ te Ą ity p ijiZ /fc iiu  t i* i A -yb n ę^
* (iććt/egc, -The /mvy/am /3r<ići>v4ć .we f&^yfrt eJa&e > <?YOóGvai#»t ff&rpistw, .mifióy 

c J w ro & ij. ^ n e z  /y r o to c  / 5 M  /37n *  f> s rtp z < n «  A rĄ S atu  /*><?, ?✓ 'ć t f /iź te  esu^yi a  y ?  <?ćgf 

sźspc tfccifo /rum)? Jb fj&a Ą jneya/ssz/oW /U S96%‘7. ećo *

p ra ftr.Ą /Ą c  . A J fe k ć A  J 9 Y p *~  jJ -fa o -ć s ru & e /n

łC ^ A  AJ M M  r . J p it U n  s ó p c i'4  < * *» (*  JC f?J>~ & 'J lu /ć J r  Ar P f r lJ ć O '* * * * ,

ŷ Po/Adî /fn drtA/U<? Jt-oSeZdU-ki, 2dfiltf&tn l4j<?we cli?Crć-î. .'4)//5Jór, srt4 /tyyćć&h S/t*>&4<£/i 3ć-'*<> 

/C i em  ^cwU>A/<fryy><>L p P M  A /# r f a  j  A ió p /K u M ć ire rn  Jom ? ^  f  .^ p o S /z *  m  <?

/ r̂f~/LpMto'ió)Oti-Cęo ? f>,pujk . <-$H #los?ry)/ne>y!. 0d4y*O <w'f //'ź^74̂ f̂ > w* s/9$r- & •
A łM & y. / f W ^ '  , 0 * * * , ,

s jp e łA ć h ić  P t fS y /f  *V <  /U s /$ ł? X  /M tfć tć i 1 /  / $ & ? .  .

£■'/;» 0 /ry$¥i 4/pc-fo>j'My eb** * ~ A k o fa jy , ote&/ć -̂noJ<nL-tMp-s&if
2.7. jakimi IruJnoSciftmf życiowymi bdfykaln się po wyjściu E wojska.

'Ź Ś o rd d . * fym  shuuum ć r ^ t m  s f J e j  &*>■ "
Ll / v <f •■-. . ;  xlSłJ7<?&tvsCŚn/n* * *

jDsfOćtf <■

3. Obecne źródło utrzymania / emerytura, renta z ogólnego stanu zdrowia, renta inwalidy 

wojennego, renta rolna, renta wdowia, proszą uwzględnić grupy inwalidztwa /

flesnrfćL — J/rw a& tfy A /tye tm ep o  -  f i  .

% ź-/ći/nu źrfyo/jiti — //^/ytyo^,

<1. Oliccny slnn ziliowin B >vt>nchtiii A m /MC4.,

ńmr  n a  p ć ć ć o s r iś  / Zóćć <
rO  iu  d e /t e  4 y p  i ł ,

G tiO s fry llrtS  c h ro /)v > C ć X r  ta r li W  O. •

i 4 ^ ? , 
^Zóić-Tn !̂
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tftiAriciżłoĄjy Lr 'fyoAflC .

9oY(M?*»a ($U*fofayict»o - M m o k y * * *
5. Z jakiego rodzaju służby zdrowia korzystała 4^  A/rfJd(iinit ■

AJ-cJ, .Ś/Zpditłd S p G cj ,ĆłwyÓ'l !?4ne AJ '/sriysrryiM, Avy S^jP^AĆ Zć.yJitv-yy ćddc,.

& Jlul> ' i*ny  A> 2 ićŁ  (^ e rte  - .SĄpD/ufd t  /W  '.rofo-^t <?/̂  ^
//id . Qc'ne , Źeopoi (9/pefa Q?ac. Ćndo^/uyo^ at tSM efaifo**»*-, , / _  ̂ ^

* ‘ ObnML’̂ ^  10 <5toeSod* **•«.-
6. Czy była represjonowana po wojnie / sama autorka lub je j rodzina, aresztowania, śledztwo,

okoliczności, data, m iejsce/ -c/^

■■.■■ ’ - • łf 1

’C

7. Krótka charakterystyka najbliższej rodziny jej losy wojenne, a także szczególniejsze 

sytuacje życiowe rodziców, rodzeństwa, męża, dzieci - ich wykształcenie, zawody, 

zajmowane stanowiska. rfkottdź , OWe^o-Kfiny u / fó ś r .  /  2̂ 4^  ćfa
Cft/tnmĄ M/nc^^sa -  -4% ej- tO>/>npćfry)A fri/nej, /k/a£oiyJ jO ad JlU.mh ć ^ o ^ .
Afcj.we u 7 />non /r w io d l6*4/  />
2&y]&nd 2 słAićć/mi M. SfStrią. ̂ ł ,4v'ć>̂ /]/rsfc& 0 ^ 0 ^ .  '7v-'U'yp̂ tf- a> • / #ćv /łtrocSOî ‘t 

A///$5/y'- tiyjććAći/łą (£c . ś/ćMZy J>//<2/yćl4?ćeUlZ '̂ tzpfsnixJ// ^  /y^r-Wi-mn Źr/rt&i,

H'•',• • $io-d//(l $<fouvU 2ć'm'run tfwjbu &<n - /ó/s/c/n̂ yfća. Mąi >,

/nUizyJt- e / k r c p t u f e e w a  . /y J  M '/su/fa< 4s<^- ^  (2rfa*oJ/nć jÓę/%/'. tymłćcyum-fr ^ d t^ prc), prc>/v(?<?£*>/

& tf> o Z u  (y r /fa ^ /rD /U e  j  o / ic ^ £ ^ ^ .  % m a ł7  0  Y S ^ /r . £ v .r /u j ~  Z & łi.

^ ^ ą ^ a f e ^ f ą c z c ^ i c ^ n * ^ .

•  d o k u m e n tó w ,  w sp o m n ie ń  i fo tog ra f i i  do tyczących  ok resów  p rzedw o je nnego ,  k a m p a n i i  

w rze śn iow e j o r a z  okresu  w o jennego .

• w y k a zu  k s ią żek  i a r ty k u łó w ,  w  k tó ry ch  w z m ia n k u je  się o s łu żb ie  w o jskow e j a u to rk i  

re lac ji  i o jej fo rm a c j i .  "5^ 7^ ! ^ ^ /  Afpj/O/UiM  i> v 4 J y d ’.W PA' ^ 3 k 

& A/yiCiszeJi iiu,o0c.'nw./n : Z^órktosfa/tm " G0ł (%i t?fo AfarSaa^y ■ /€fyr.

Jtinirtum i <hn\zku Ko/mJa/' ftP  y' J>û cJl fyftweu fo&J. cM. Ó /rm ij J 9$fr< ,

POL SC i:  MlśRfifi " Czytelny podpis
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Z /ti?

K A R T A  I N F O R M A C Y J N A

1 .  Na z wi s k o  i  i mi ę  ś • ............ ..

2. Nazwisko rodowe ....... .........................

3. Imiona rodziców .. J% i ! l v%J •V i %..Ś J f l A ...... *.......

4. Stan cywilny obecny .... łfr A ................. ........

5. Czy powtórnie wychodziła za mąż - kiedy? podać nazwisko męża

......................................................... K > i , .........................................................................................

6. Data i miejsce urodzenia 4 P .l.ttT t* VĆ ri%V.....................
. .  M M Ą M ł A . .  . / ń W - M k . .

7. Pochodzenie społeczne /chłopskiej robotnicze, inteligenckie/

..................................................... i  Pif-, i-. LGtA CK fJ l ........................................
8. Miejsce zamieszkania przed 1939 r. KuźH . .. £ . ' J “»Okż 

. . .'fv. »'• . . .4 * .-. C’« . . <J i 1rV.14̂ r'*-r. . . . . . . . . . . . . . . .
9. Czym zajmowała się przed 1339r« /nauka, praca/ .............

...................... .......................... •łyflJifrA .................................
10. Obecne miejsce zamieszkania /dokładny adres, ewent.telefon/

r  ÓSłfchLE Uj d o k  I £'6 - Ś J /łć  & o y&i  Cof c#..»*■... .*><■•. »̂» • •.. • . . .   ̂•... y . * •

...... ••••••• •'&#’«• ■ -  «•*•£ • V -  -ph^w/b
11* Wykształeenie .... . .4;V\ # . .  ........................  ....... i-........ .....

12. Kiedy i w jakish okolicznościach znalazła się w Z S R R ?

/wywiezienie, aresztowanie, ewakuacja, miejsce pobytu -

charakter p racy / & M A W A  X  fiAWfĄ .£t>. 1< P U M W .  f ^ M . hZAS, ■V > '
;X M i r n A  ■ i.VS*4% . ć & W M ’A AWitli .......................

.................A k 'i,:J J V A . ............................. .................................................................

13. Moja droga do wojska /mobilizacja, zaciąg ochotniczy/
........................... . z ą c ą ę %. ę & H ......................... ..........................

14. Data rozpoczęcia służby wojskowej w Lv/P i data zdemobilizowania

................M K K ŚPIL $ ! f A x \ . r . . .  M J J & P M M *  M H Ź  n . . . .
15. Nazwy kolejnych jednostek, w których odbywała służbę wojskową __

• • • • • • • * • » • « • •  9 m k jr" « « • • • * • • •  • • •/ »>* • • • •

r&. , J U : l  .v ;v . . . . - . k  .»=•- 
x SM* TZiĄBir / ..;v -fi'" / y p  

___ .....................................................................................................................................................

16. Jakie wykonywała zadania i jakie zajmowała stanowiska w wojsku

u  M a t .  m . m m n . / .  "

ł s ą . Ć i f f t ć f p * . P i - . y . % * . f / ł < - . i p t ? 4 . ............ i n f : . - . v - v '
cviu U )A , arMa/fUiJi m  __

&D S Ó sU JA p eto /X 07 *
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17. Jakie przeszła przeszkolenie w wojsku /szkoły, kursy itp . / $7- <
b *£  . m u m v u ..............m m  . .  v ./ m w tm . . . . .  r . . . .

18. W jakich bitwach brała udział /miejscowość, data, odhiesione

rany, kontuzje, • kiedy, gd2ie/ ;VU / . •♦'.'.V;,.. ’;V.:.■•.’. i w  ^

^  . ć f c / . .  A t ó t i f c ............................

. t t i W .  M P A  A 'A . .  M A fiiW r . M  ś r i W f r W M . .
19. Stopień wojskowy w chwili demobilizacji i obelnie /data/

SU ? 'StfiRStitkśUZ&L M'4S/> p/y/Hitis'/ jS tS r .» m # • « • •*• •• •** # * •# V • # • • 4 ł • I ' 1> ♦ »v * ♦ ą/ f  * • • i « I * • * « *
2t» Odznaczenie bojowe, państwowe i społeczne .-i j . . S A -..~ y/: -J '

l/’X X V .K 'A . ' : A U ,A  P A W .K  - . - .■ A . .M V A j * M A . .  ..,.......
. S te M M . & :v m  t .  /•

.44 j f f l l & i i  A U ł . i f t p i p ; * .  i P i............. .

21. Praca po zdemobilizowaniu aź dd chwili obecnej /zawód

i stanowisko 0 Z  A , '? ,  A . . .  i i / .  » ..... i;.. ' ' v.-

a/ zawodowa /<' . f y f f fW A * ! 4. • J t f r h i / W A ś Z . £ iS(/l<AH t f t f . ....

■V//»

b/ polityczna V ............................................ *
cy. ?3 • PQbt‘ • (Po za&MO K & J& &  ~ 4ty£>~ fP * t p /#

o/ społeczna M A  •Si.?.®'?.’?, .'/ffc : ! } .
A W A l f A f v t t $&&&■"  j

22 . Przynależność do organizacji politycznyoh i społecznych
........... ; .  .  m  . . . .  Ź i K ; .  ....................................... :

........................................... 4 v & s * .............................................................................................................................................................................................................................................................................................................  !

23. Obecne źródło utrzymania /emeytura, renta z ogólnego stanu i 

zdrowia, renta inwalidy wojennego, renta wyjątkowa, renta 

rolna, renta specjalna, renta wdowia/ uwzględnić grupy 

inwalidztwa/

.............................. J i^ A n ę m  ............................................

..................... Mt'JA . i y.’W iItyJityżWir&P. .J. m % r. &C. PA
24. Obecny stan zdrowia :)  'A f/.\ .< 'fcfań i-.' i ł * . D i^Ą *.

6 K W A :  M i i  W W . W f .  f ..........$ A < W . , . 3 A * M A ............. ..
M r t P M J W A . & M P J . ...............................................

25. Z jakiego rodzaju służby zdrowia korzysta /lecznictwo 

rejonowe, przychodnia MON, przychodnia MSW, przychodnia 

kombatancka/ ................................................

.............................. h m m . u p . .  M / m m , . . f i t y m m . . .
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26. Z jakimi trudnościami życiowymi borykała się po wyjściu

2 wojaka A  My* . C * ...........
.. . fćy?wQ* str.Sffiź i . stofe/zyfc* # k . ■

27. Ozy była prześladowana przed wojną . , ,s V * P * ................

28. Czy była represjonowana po wojnie . ................
»

29. Jakiej pomocy oczekuje od organizacji zbowidowskiej .....
źfjź/D'7* &i €/ * ffiy  łZcŁ y%£4?p vtufó&*pQ/tr*i/noę • » • • ♦ * y r 1# > • t • • * 4 • £* r • • • f' • • • • *

... .jiWt * Jfaiwete. j m ^ U t t e r * * * ............. .............

50. Kritka charakterystyka najbliższej rodziny, jej losy wojenne, 

a także szczególniejsze sytuacje życiowe rodziców, rodzeństwa, 

męża, dzieci - ich zawody, wykształcenie, zajmowane stanowiska/

Data, 4ti {z J M i i ___  . M m t d e & ł ć f r . ,

/podpis czytelny osoby 

wypełniającej ankietę/

Uwaga: w razie potrzeby można uzupełniać dane na dodatkowych 

kartkach.
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Fo je wspomnienia nie posłużą historykom do opracowań danych dctycsąeyc! 

przebiegu wojny, ponieważ nie będzie w nich opisów bitew lub potyczek, 

a to dlatego, że mój pułk, I Sem, Pułk Łączności nie brał bezpośredniego 

udziału na froncie, z wyjątkiem kompanii kaSloiro - ty osko woj, która 

doproY/adsała łączność do pierwsze;) linii frontu# My, kobiety, pracowałyś* 

my na telegrafie przy Sztabie I Armii W.P*, dlatego opisałam nasze co­

dzienne życie obozowe,

Do napisania tych wspomnień namówiły mnie koleżanka, kiedy to po 28-u 

łajbach spotkałyśmy się w Płaterowie w roku 1973# wspominałyemy dawne 

czasy i ja najwięcej pamiętałam. Może dlatego więcej pamiętałam, bo mam 

męża z tego pułku i w domu często wspominamy tamte czasy, maa^r też a tarą 

mapę niemiecką z wytyczonym szlakiem oraz datami naszych pcsicji* *o 

ułatwia wspomnienia.

Interesujemy się w dalszy-m ciągu sprawami wojskowymi, Sażde audycja 

telewizyjna o wojnie i wojsku jest oglądana i komentowana, każdy artykuł 

w czasopismach jest czytamy i jedno z nas martwi, że o naszym pułku 

nikt nigdzie nie wspomina. Inne Jednostki na swoje Święta Pułkowe zaprs- 

szają dewnych kombatantów, mają izby pamięci, a my nawet nie wiemy który 

z pułków łączności przejął nasze tradycje. Jest to nie tylko moja opinia 

ale i koleżanek, i dlatego tym moim wspomnieniem chcę przypomnieć, że 

był taki pułk - I Samodzielny Pułk Łączności* którego skład osobowy 

stanowiły w większości kobiety.

Wanda Drożdż - Zwierzchowska
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Motto:

••Wspomnień nie trzeba przywoływać, 

same przy cho dzą..."

Pamiętam, były to ostatnia dni sierpnia 1943 r. Pracowałam przy 

żniwach, kiedy to przewodniczący kołchozu przyjechał do nas na pole i 

powiedziałsi do mnie, że mam* iść do domu, bo jutro mam się stawić w 

rejonie, w Wojen-Komacie czyli w R.K.U. i to nie sama, a wraz z młodszą 

siostrą, Danutą.

Do rejonu było 25 km drogi, którą trzeba było przebyć piechotą. Posz­

łyśmy. Tam zapytano nas, czy chcemy wstąpić do nowo tworzącego się foojs- 

ka Polskiego.

- Pewno, że.chcemy - odrzekłyśmy. ,

Dano nam dwa dni do przygotowania się i 30 wa?a£sfiia, żegnane przez 

rodzinę i znajomych, poszłyśmy do rejonu. Odprowadzała nas matka. W re­

jonie zebrało się nas 13 osób: 4 kobiety i 9-ciu mężczyzn. Dostaliśmy 

dokumenty i jedną podwodęj szkapinę i wózek z piętnastoletnim wozakiem 

który bardzo nam zazdrościł, że idziemy do wojska. Do stacji kolejowej 

mieliśmy 50 km. Matka ss2a z nami 15 km., a potem trzeba było się rozstat

Pamiętam, jak jeszcze długo stała na drodze i kiwała nam ręką; 

pięć osób z rodziny oddawała Ojczyźnie. Jeden syn zginął w 1939 r., mąż 

i drugi syn byli w armii Andersa, a teraz dwie córki szły na nieznane.

Do stacji doszliśmy późno w nocy, bardzo zmęczeni, bo mieliśmy w 

nogach przebyte k 75 km. drogi. Dziś po latach, wydaje się to niemożliwe 

a jednak tak było!

Do Kiemierowa, gdzie znajdował,się punkt werbunkowy, przyjechaliśmy 

na drugi dzień rano. Tam, po załatwieniu formalności, stadb skierowano nas 

na badania lekarskie, których, nota bene, najbardziej bałam się, poniewa; 

miałam jeszcze, po przebytej chorobie, sine plamy na nogach. Ale jakie 

to było badanie! Poprostu lekarz zapytał się, czy jestem zdrowa, odpowie- 

działa.n: tak... i po strachu - zostałam przyjęta.

W Kiemierowie, już w większej grupie, załadowano nas do wagonów, i 

po kilku godzinach jazdy przybyliśmy do Nowosybirska. Tam już stał duży 

skład wagonów zapełnionych poborowymi. W jednym wagonie były dziewczęta 

do którego nas skierowano.

Duży wagon towarowy miał po obu stronach piętrowe prycze na których 

leżały /był to wieczór/ jak śledzie w beczce, dziewczęta. Ha ziemi, obok 

pryczy leżało trochę siana, na które rzuciły się moje współtowarzyszki

i zajęły sdbie miejsce. Ja z siostrą nie miałyśmy miejsca dP spania. 

Przez środek wagonu była położona deska, służąca za ławkę i to było naszt 

łoże. Nie miałyśmy żadnego koca, tylko krótkie kurteczki, które miały nar. 

koc zastąpić. Gdyby *lezka była czercia to iszczę pół biedy, bo byśmy16
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śpiąc obok siebie ogrzewały się, ale deska była wąska, spałyśmy pojedynczo 

Był to już wrzesień i noce zimne. Nie mogłam spać z zimna i zaczęły mi no­

ga dokuczać. Umówiłam się z siostrą, że będę w nocy jej pilnować, żeby nie 

spadła, bo i tak się też zdarzało, a rano kładłam się spajd na pryczy, jak 

dziewczynki wstawały, siostra zaś pilnowała mj?ch racji żywnościowych. 

Otrzymywałyśmy chleb i koncentrat z kaszy jaglanej i tłuszczu, który po 

wrzuceniu do gorącej wody zamieniał się w dość smaczną kaszę.

Jak tylko był dłuższy postój, zaraz rozpalały się małe ogniska i w 

najprzeróżniejszych blaszankach gotowano wodę na kaszę^t.

Ha obiady prowadzono nas na punkty wyżywienia i tak przez 12 dni. Raz 

zaprowadzono nas do łaźni. Była to bardzo duża łaźnia z kabinami i natrys­

kiem. Ucieszyłam się, że przynajmniej umyje sobie włosy /miałam dość długie 

warkocze/. Woda nie była zbyt ciepła, ale zmoczyłam głowę i namydliłam włos 

aż tu zabrakło wody. Można sobie wyobrazić moją rozpacz - co robić? Wytar­

łam włosy w ręcznik ale nie mogłam rozczesać, a tu już robią zbiórkę do 

wymarszu. Po przyjścia do wagonu, siostra gdzieś dostała kociołek gorącej 

wody i dopiero przed wagonem spłukała mi włosy.

Na stacji Biwowo pod Riazaniem wyładowano nas,do obozu w Sielcach szli 

my piechotą.

Czy nas przewożono promem przez -Okę - tego nie pamiętam. Pamiętam 

tylko skupione, poważne twarze, kiedyśmy podchodzili pod obóz sielecki, a 

gdy zobaczyliśmy bramę z Białym Orłem i napis "Witaj wczorajszy tułaczu - 

dzisiejszy żołnierzu" nie jednemu ścisnęło się gardło i łza zabłysła w oku.

Powitał nas oficer w polskim mundurze, potem zaprowadzono nas na kolec 

je,a po kolacji do jakiegoś gmachu, prawdopodobnie była to szkoła, tam mia­

łyśmy przenocować. Nie było ani garści słomy, tylko goła kamienna posadzka, 

pokładłyśmy się na niej. Nie wiem jak inne dziewczynki, ale ja nie mogłam 

spać, raz że było bardzo zimno, a po wtóre byłam pod wrażeniem tego co zoba 

czyłam, a zobaczyłam dwie kobiety w eleganckich /jak mi się wydawało/ mun­

durkach i czarnych lakierowanych butach. Już siebie widziałam w takim mundu 

rze, ale jakże się srogo rozczarowałam już na drugi dzień. Te dwie eleganc

kie panienki do były aktorki z Żołnierskiego Teatrzyku pp. Ryszarda Hanin
1 Maria Walden.

Na drugi dzień stanęłyśmy przed Komisją Poborową. W dużym namiocie 

przy stola spisywano personalia i wydawano kartki z przydziałem do jednoste

2 boku siedzieli oficerowie, którzy wybierali potrzebnych im ludzi do swoic 

jednostek. Dziewczęta zabierano do Kobiecego Batalionu. Moja siostra otrzy­

mała kartkę do Kob.Bat a mnie "kupił" jakiś oficer. ZapytaŁ się czy ta dru­

ga, o tym samym nazwisku to moja siostra, powiedziałam że tak, - A czy chce­

cie być razem?- zapytał. - Pewno, że chcemy - odrzekłam. Zabrał więc od 

3iostry kartkę z "Kob. Bat" a kazał jej wydać drugą kartkę na której był* 

napisane:"Bat. Łączności", i tak zostałyśmy przydzielone do Samodzielnego 

Batalionu Łączności
17
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Z całego wagonu tylko cztery dziewczyny dostały się do Batalionu Łącz­

ności, a reszta do Kob. Bat. Czym się kierowano przy wyborze - nie wiem, 

wiem tylko to, że miałyśmy odrobinę szczęścia, bo w "Bab - Bacie", jak go 

potocznie nazywano, rygor był iście spartański.

Oficer, a był nim chorąży Gapszewicz, prowadził nas do naszego obozu. 

Cały czas szłyśnsy przez las, w ogóle cały obóz w Sielcach nad Oką ukryty 

była w głębokich lasach# Brzegi Oki były niskie, częściowo bagniste z chma- 

rą komarów, które dobrze nam dały w kość.

Cały nasz Batalion mieścił się w czterech małych namiotach# Dwa były 

zajęte przez mężczyzn, jeden przez dziewczęta, a jeden był tak zwaną "kwa* 

rantanną" gdzie nas tamieszczono. Mundurów narazie nie otrzymałyśmy, chodzi­

łyśmy przed południem do kuchni skrobać ziemniaki.

Po kilku dniach przybyła do nas z Kob. Bat. spora grupa dziewcząt. 

Szef kazał nam opuścić namiot, w którym umieścił przybyłe dziewczęta. Nam 

powiedział, że znajdzie miejsce na spanie, potem sobie poszedł, a myśmy 

zostały bez przydziału, Nadchodzi noc - nie mamy gdzie spać. Żadnego ofice­

ra niema a ^ £ urny podoficer też nie wiedział co 2  nami zrobić, bo napraw­

dę nie było miejsca. Usiadłyśmy przy stole i tak pod gołym niebem przedrze­

małyśmy do rana. 3Ja drugi dzień to samo. Szef zajęty przybyłymi dziewczęta­

mi, z nami nie chce nawet rozmawiać, każe nam iść do skrobania kartofli, 

a my nie - jak niema dla nas miejsca do spania - niema i do srobania. Zaczi 

mi grdzić, bo ja najwięcej buntowałam się. Drugą noc przespałyśmy na stoła<

Następnego dnia, zaraz po obiedzie przyszedł do nas dyż. podoficer i 
mówi abyśmy się skryływ iesie, bo będzie inspekcja# Ja na to, że nigdzie

się nie raszymy. PrzyszSdł szef i każe nam uciekać do lasu, a my nic, usiai 

łyśmy przy tych s 3ck stołach na których spałyśmy w nocy i czekamy.

Po pewnym czasie widzę, że spora grupa oficerów chodzi od namiotu do 

namiotu# Has też zauważyli, jeden z nich pyta co tu robią cywile? Ja wystą­

piłam i mówię# że jeste.my to już od kilku dni, że nie otrzymałyśmy umundu­

rowania, że ostatnie dwie noce śpimy tu na tych stołach, że jeśli nie jest* 

my potrzebne, proszę nas odesłać do domu#

Wtedy jeszcze nie znałam naszego dowódcy batalionu, ale wyobrażam sobi< 

jaki dał wycisk szefowi. Zaraz znalazł się namiot, który chłopcy postawili 

Ba drugi dzień otrzymałyśmy mundury, tylko butów nie było# Szef się na mni< 

zemścił i dał mi największy mundur, jak go założyłam wyglądałam jak oferma 

ale szef nie wiedział że mam igłę i nici i przez jedno popołudnie dopasowa. 

łam 30hle mundurek jak się patrzy! Musiałam teraz zciąć włosy, których był< 

mi bardzo żal. Za ten incydent szef został przeniesiony do innej jednostki 

a d-ca kompanii długo i serdecznie ze mną rozmawiał.

Przybywało coraz więcej ludzi do naszego Batalionu. Zaczęliśmy chodził 

na drugą stronę Sielc, bliżej sztabu, kopać ziemianki, bjD zbliżała się zi­

ma. Kiedy ziemianki były gotowe, przenieśliśmy się do nich i zaczęło się

18
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normalne życie obozowe.

Pewnego dnia d-ca kompanii wezwał mnie do siebie i powiedział, że bę­

dę chodziła na dyżury pry telefonie. Nie bardzo uśmiechała mi się ta propo­

zycja, bo przy telefonia może być każda a ja chciałam 3ię czegoś nauczyć. 

Powiedziałam o tym dowódcy. Wysłuchał mnie i przyznał mi rację, obiecał że 

jak tylko przyślą aparaty to mnie zwolni od dyżuru przy telefonie.

Kie długo musiałam na to czekać. W kilka dni potem przywieziono apara­

ty telegraficzne. Zameldowała^ię u d-cy kompanii i przypomniałam jego o- 

bietnicę. Sie bardzo chciał mnie zwolnić, bo dowiedział sięże dobrze sobie 

radzę z telefonem, a przy tym bardzo dobrze mówiłam po rosyjsku, a to było 

plusem dla mnie. Powiedział, że jak znajdę godną następczynię to mnie zwol­

ni. Zaproponowałam to swojej siostrze, która się zgodziła i uwolniła mnie 

od telefonów.

W kilka dni po wyładowaniu aparatów, rano zbudził nas śpiew:"Kalinka, 

Kalinka maja" Śpiewały to dziewczęta z Armii Czerwonej, które zostały do ns 

przydzielona na instruktorów nauki na aparatach telegraficznych.

Zostałam przydzielona do plutonu telegraficznego S2-35. Aparatem naszj 

był dalekopis^wyglądem przypominający dużą maszynę do pisania. Rozpoczęła 5 

się intensywna nauka. Uczyłyśmy się metodą dziesięciopalcową "na ciemno". 

Nie wolno było patrzeć na klawiaturę. Aparatów dla wszystkich nie wystarczy 

ło, więc zrobiono atrapy, tj. samą klawiaturę i tak wprawiałyśmy się.

Pewnego dnia wybrana zostałam na spotkanie a z Wandą Wasilewską. W du­

żej sali atgłiwtefc ławki, jak u nas w kościele, z oparciami. Stół prezydial- 

nyokryty czerwonym suknem, za nim osobistości. Pierwszy przemawiał Alfred 

Lampe. Mówił cichym głosem /było to, zdaje się jedno z ostatnich jego wystE 

pień/ potem przemawiała Wanda Wasilewska. Wysoka, z krótko obciętymi włosa­

mi, w ciemnym kostiumie. Wanda Wasilewska umiała pięknie mówić, miała silnj 

głęboki głos. Podczas jej wystąpień trudno było nie uledz sugestii jej słov 

Roztacza wizję przyszłej Polski; mówi, że nie po to przelano morze krwi i 

jeszcze się przeleje, ażeby zmartwychwstała Polska ucisku społecznego.

/VA\ŁpM  Korpus przygotowywał się do przysięgi. Daty nie pamiętam. Była to dru­

ga uroczysta przysięga. Pierwsza odbyła się 15 sierpnia w I Dywizji im. 

(Tadeusza Kościuszki, a teraz miał przysięgać Korpus. Zjechało dużo gości.

Na kilka dni przed przysięgą wybrani kilka roztropniejszych dziewcząt z 

naszego batalionu, między innymi i mnie też i powiedziano nam że będziemy 

hostesami przydzielonymi do gości. Dwie dziewczyny plus oficer. Miałam 

szczęście, dostałam się do generała z Czerwonej Armii. Najgorzej miały prz^ 

Anglikach. Naszym zadaniem było dowożenie z kuchni śniadań, obiadów i ko­

lacji. Nasz generał był bardzo sympatyczny, posiłki spożywaliśmy zawsze ra 2

Przysięgę złożyłyśmy w batalioni*. W kilka dni potem otrzymałyśmy kars 

biny. Z karabinem to miałam taką historięt w ziemiance był stojak na karabi 

ny, ale nie ponumerowany, tam stawiało się karabin, gdzie było miejsce. Naj 

gorsze były nocne alrrmy, bo trzeba b/ło mięt ł,^wsze swój karabin, a jak19
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tu w takim zamieszaniu złapać swój. Wpadłam na tahi pomysł: przywiązałam 

wąziutką białą tasiemeczkę przy troczkach pasa karabinowego. Kto o tym nie 

wiedział, więc nie zwrócił na to uwagi, a jak już z daleka widziałam gdzie 

mój karabi#. Dowódca kompanii i szef czatowalifaby mnie przyłapać na cudzy: 

karabinie, ale nie udało się. Dopytywali się jak ja sha to robię, nie powieś 

działam i przyznałam się dopiero wtedy gdy sama zostałam d-cą plutonu,

W pierwszych dniach grudnia odbyły się manewry Korpusu. Hasz batalion 

też brał w nich udział. Nie wszyscy - tylko wybrani. Ja też należałam do 

tych wybranych. Pamiętam, wymarsz w nocy, szliśmy przez las do jakiejś wsi 

tam nad rabem w jakimś domku zostały zainstalowane aparaty telegraficzne, 

została nawiązana łączność z siąsiadami. ?o dwóch dniach, powrót do domu.

Święta Bożego Narodzenia obchodziliśmy uroczyście; wspólna kolacja 

wigilijna, a na Nowy Rok otrzymałam pierwszą belkę.

2 21 stycznia 194-4 r. opuszczany Sielce. Ładujemy się do pociągu i jedzie 

my na zachód na Ziemię Smoleńską, bliżej Polski. W wagonach w dalszym ciągu 

szkolenie.

Ziemia Smoleńska była bardzo zniszczona przez okupanta, widzieliśmy 

po drodze popalone całe wsie. Sztab mieścił się we wsi Łaptiewo a nasz 

batalion we wsi NIżniaja Kapanka. Zakwaterowano nas po chatach, a na dyżury 

jeździliśmy do Łaptiswa, ponieważ powoli zaczęłam wciągać się do pracy przy 

aparacie. Nadawałam mniejsze telegramy.

Okolice wioski, gdzie mieszkaliśmy były bardzo malownicze, nieduże 

pagórki pokryte śniegiem, więc wymarzony teren na narty. Otrzymaliśmy kil­

kanaście par i w wolnych chwilach jeździliśmy na nartach, nawet organizowa­

ne były zawody. Ostatnie, dla kobiet odbyły się 8-ego marca. Zdobyłam wtedy 

III miejsce. Tam też miałam małą przygodę. Kompania telefoniczna, w której 

była moja siostra, była podzielona na dwie grupy, zakwaterowane w różnych 

miejscowościach. Od wyjazdu z Sielc nie widziałam się z Danutą. Pewnego 

dnia d-ca kompanii por. Klusik, nota bene bardzo przez nas wszystkich łubia­

ny, zapytał mnie czy nie chciałabym zobaczyć się z siostrą, bo on i zastępc. 

pol-wych. jatą po obiedzie na nartach do tej wioski, więc mogę z nimi jecha 

Miałam wolne popołudnie, więc pobiegłam do d-cy plutonu i zameldowałam co i 

jak i pojechaliśmy. Do wsi było około 10 km. Zabawiliśmy tam hiedługo, może 

godzinę i już trzeba było wracać, bo to zima, dzień krótki i do tego zaczął 

padać śnieg. Wioska położona była na wzgórzu i kiedy wyszliśmy z domu cho­

rąży zapiął narty i poszusował w dół, a porucznik jeszcze rozmawiał chwilę, 

a tu śnieg corsaa większy pada. Wreszcie i my ruszyliśmy ale porucznik po­

mylił się i zamiast w prawo, skręcił w lewo a ja za nim. Śnieg coraz większ: 

nic nie widać, jechaliśmy już dość długo, gdy zabłysły ogniki, jakaś wioska 

przed nami, a nie powinna być. Jechał jakiś chłop na sankach więc pytamy 

co to za wioska? Okazało się że to ta sama wioska z której dobrą godzinę 

temu wyjechaliśmy. Teraz już pojechaliśmy we właściwym kierunku, ale znów 

porucznik zabłądził. Jedziemy i jedziemy na naszej wsi nie widać. Zauważy łarr20



że jedziemy wzdłuż torów kolejowych, a powinniśmy jechać prostopadle/widzi? 

łam kiedyś mapkę u dowódcy/ więc zwróciłam uwagę porucznikowi. Powiedział: 

"Jakiż ze mnie stary dureń że tego nie zauważyłem". Skręciliśmy nd i przyje­

chaliśmy do naszej wioski zupełnie z drugiej strony około 2-ej godzianie 

po północy.

W połowie marca 1 9 4 4  r. wyjechaliśmy na nowe miejsce postoju, t:/m raze
syn

na Ukrainę w okolice Z^omierza do miasteczka Trojanowo. l'u został Korpus W. 

przemianowany na Armię W.P. a nasz batalion łączności na I Samodzielny PułŁ 

Łączności. Przybył nowy dowódca pułku, pułkownik Malinowski a d-ca batalio­

nu mjr. Zarucki był jego zastępcą. Ja też otrzymałam drugą belkę tj, stopie 

kaprala. Z-eą d-cy pułku do spraw pol-wych został mianowany porucznik Jan 

Rabanowski, późniejszy minister komunikacji. Zorganizował on kors pol-wych. 

Jedną ze słuchaczek byłam i ja. Po ukończeniu tego kursu zostałam zastępcą 

d-cy plutonu do spraw pol-wych. Miałam teraz więcej pracy, bo z dyżurów na 

tełeigrafie nie zostałam zwolniona a pracę poi- wychowawczą trzeba było ro“ 

bić. Kiedy przekonano się, że mam trochę zdolności plastycznych, wszystkie 

hasła i plakaty ja wypisywałam, a było tego sporo. Z jednym tylko miałam s 

dobrze, nie obowiązywała mnie służba i warta.

I znów zmieniliśmy miejsce postoju. Tym rasem załadowano nas na samc*fe 

chody. M m  Na naszym gaziku były załadowane skrzynie z akumulatorami- przy 

kryte brezentem, a my siedziałyśn^y na wierzchu. Była ciepła majowa noc. 

Kolumna samochodowa rozciągnęła się, pamiętam że przed nami ani za nemi nie 

widziałam naszych samochodów, bo oczywiściejechaliśmy przy zaciemnionych 

światłach. Dziewczęta drzemały, opierając głowę o karabin, i ja też. W pew» 

nej chwili czuję że lewa strona unosi się do gówy i samochód powoli kładzie 

się na prawy bok. Siedziałam z lewej strony, więc mnie przerzuciło przez 

koleżanki. W tym "locie" uprzytomniłam sobie, że,samochód może przewrócić 

się do góry kołami i mnie przygnieść, więc szybko zaczęłam axt staczać się 

po nasypie. Samochód na szczęście nie stanął dęba, tylko położył się na pra 

wej buraie, ale skrzynie zaczęły się obsuwać i jedna przygniotła koleżankę. 

Podniósł się krzyk. Najgroźniejszy był w akumulatorach kwas solny, na szczę 

cie dobrze zabezpieczony, tak że nic groźnego się nie stało. Zaraz nadjecha 

ły nasze samochody, podniesiono nasz wóz i pojechaliśmy dalej. Co było przy 

czyną naszej katastrofy? Otóż nadjechała z przeciwnej strony kolumna samo­

chodowa z zapalonymi reflektorami i oślepiła naszego kierowcę. Droga ta by­

ła na dwóch poziomach, na wyższym jechaliśmy my a z prawej strony, o jakiś 

metr niżej była droga polna. Oślepiony kierowca tego nie zauważył, tylko 

zaahamował, ale prawe koła były już na krawędzi nasypu i obsunęły się.

Rano dojechaliśmy do Chopniowa, niedaleko Kiwerc. Tu otrzymaliśmy uzu­

pełnienie, przyszły dziewczęta z Kob.Batalionu. W dalszym ciągu trwało szko 

lenie na aparatach, mniejszą wagę przykładano do musztry, co się odbiło 

bardzo niek&rzystnie dla pułku.
21



Pamiętam, pewnego dnia dyżumyoficer zarządza zbiórkę całego pułku, mamy 

udać się na wiec, przyjechali dostojnicy z za kordonu. Po wiecu defilada 

przed trjtbuną, maszerują jednostki wojskowe, my mamy iść ostatni. Póki 

szliśmy marszowym krokiem - wszystko było w porządku, ale kiedy padła kome. 

da "na prawo patrz" polacy ggx»ylribi3C przybili krok ale ręce ruszają, a 

rosjanie ręce mają przyciśnięto do boku. Wszedł z tego "groch z kapustą" 

Dostaliśmy potem taki wycisk, musztra prawie co dzień.

I znów zmiana miejsca p;stoju. Coraz bliżej do Polski. Sie pamiętam ns 

nazwy miejscowości, pamiętam tylko piękny las dębowy i ziemianki. Hasz pułl 

bierze udział w działaniu frontowym przy forsowaniu Bugu. I choć nie jeste; 

bezpośrednio na piewszej linii frontu, podniecenie i zdenerwowanie odczuwa­

my wszyscy. W kilka dni potym i my przekraczamy Bug. Mostu na rzece nie byś 

samochody przejechały brodem. Jechałam na piewszym wozie, mamy do brzegu 

jeszcze parę metrów, aż tu samochód zabuksował. Z góry wyglądało , że rzek? 

jest bardzo płytka f więc ja nie namyślając się skoczyłam do wody, aby 

pierwsza być na polskiej ziemi, nabrałam coprawda wody do butów, ale byłam 

pierwsza. Sporo ludzi witało nas na brzegu. Bardzo dziwiono się że k o M s t y  

są w regularnym Ttrojsku. Zaraz zaproszono nas do domów. Był to lipiec i cze­

reśnie były już dojrzałe, tam też pierwszy raz w życiu poznałam ich smak 

bo gdzie mieszkałam do 1 9 3 9  roku czereśnie nie rosły.

Jedziemy dalej, wszędzie entuzia^astycznie witani , tylko w Zamościu 

spotykamy poraź pierwszy się z okrucieństwem wojny. Cały plac, przez który 

przejeżdżaliśmy, był zasłany zabitymi końmi. Fetor niemożliwy a much całe 

chmary. W lublinie olbrzymie tłumy ludzi, otrzymujemy kwiaty, cukierki a 

nawet i wódkę. Dostałam od jakiejś pani pół litra wódki, nie piję więc schc 

wałam do plecaka. Przejeżdżając koło Majdanka czuliśmy jeszcze słodkawy 

zapach spalonych ciał ludzkich. Siedzieliśmy o tych barbarzyńskich wyczy­

nach hitlerowców i to przysłaniało naszą radość wyzwolenia. Pamiętam jak 

w Lublinie jakiś więzień /był jeszcze w pasiaku/ gdy nas zobaczył wykrzyk­

nął: "To nas kobiety wyzwoliły?" wspiął się na samochód i uściskał nas 

serdecznie. 4 Fyo.nj &'/<>■(*. fa
Nie pamiętam nazwy miejscowości naszego kolejnego postoju. Namioty 

były ustawione w młodym brzozowym lasku, niedaleko którego było nieduże 

jeziorko, więc dziewczęta ucieszone bo mogą sobie przoprać mundury i inne 

rzeczy. Nasza zmiana miała dyżur do południa, więc po obiedzie kilka dsiew- 

csąt zameldowało się u szefa prosząc o poawolenie na pranie. Szef zezwolił 

wyznaczając mnie odpowiedzialną za grupę. Kiedy już prałyśmy swoje "Szmatki 

porozkładaliśmy na trawie do suszenia, znienacka z za lasu wyleciał niemiec 

samolot. Krzyknęłam: "Lotnik, kryj się!" Pochowałyśmy się w zbożu, leżymy 

cichutko, a tu seria z karabinu maszynowego po brzegu jeziora, tam gdzie 

leżyła nasza bielizna. Lotnik nic więcej pewnie nie zauważył bo zawrócił i 

odleciał, a my pozbieraliśmy swoją bieliznę i do obozu, gdzie wszyscy ocze­

kiwali nas zdenerwowani myśląc że n*s: coś ^©ło. Na szczęście nic się
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nie stało, ale już więcej nie w i n o  było wychodzić poza obręb lasu.

Po kilku dniach ruszyliśmy w dalszą drogę, tym rasem do Żabieńca, pod 

Puławami. Do Wisły niedaleko, w nocy jak Hiemcy pozawieszali na spadochro­

nach Isimpy, to u nas można było czytać gazetę. Idą ciężkie walki przy for­

sowaniu Wisły. Ha telegrafie wzmożony ruch, nie mamy przerwy ani minuty.

W obozie pogadanki pol-wych. i często wyjeżdżamy na spotkania z ludnością 

cywilną. Temat jeden: "Odezwa POTU i Ciernie Zachodnie” Ludność nieufna, 

nie wierzą że jesteśmy Polakami. Raz przed takim zebraniem odezwał się do 

mnie jakiś mężczyzna po rosyjsku. Poznałam że to nie je3t rcsjanin, więc 

odpowiedziałam mu po polsku, bardzo się zdziwił że mówię dobrze po polski 

"Jestem przecież Polką" - odpowiedziałam. Nie wiem czy mi uwierzył.

Znów zmiana miejsca poato^u.^fym razem jedziemy pod Warszawę. Praga 

już wolna. Zakwaterowano nas w Wesołej, już nie pod namiotami a w willach. 

Nasz pluton otrzymał pokój na piętrze, obole telefonistki, na dole pomiesz­

czenie ma szef kompanii i pluton Morsea i 3odo, a z drugiej strony mężczyź­

ni z naszych plutonów i cz^ść oficerów. :Y drugiej willi sztab naszego pułkr 

i t.d. 2Ja dyżury wożą nas samochodami do Rembertowa. Nasze aparaty zainsta­

lowano w budynku na parterze, ais to tymczasowo, bo obok saperzy budują 

ziemianki. Zawsze przód budynkiem trzymałyśmy wartę. Każda musiała odstać e 

swoją normę, a że to była jesień i nie ras gadał deszcz, więc umówiłyśmy 

się że będziemy 3tać na warcie z jednym karabinem, t.zn. jedna drugiej bę<ą 

dzie przekazywać karabin. Trzeba trafu, że kiedy oddawałam karabin swojej 

następczyni, widział to z okna sąsiedniego budynku zastępca Szefa Łączności 

i zaraz zadzwonił do naszego d-cy pułku, że ta z pieprzykiem na policzku 

/a taki na nieszczęście mam/ stojąc na warcie oddała swój karabin koleżance 

W każdą niedzielę po śniadaniu ustawiał się pułk na placu apelowym w czwo­

robok, a d-ca pułku płk. Kalinowski najpierw omawiał ogólne sprawy pułku 

a potem zaczynał "ochrzaniantus" zaczynając od oficerów a koacząc na szere­

gowych. Jednej niedzieli słyszę że pułkownik mówi:"Kapral Drożdż - wystąp!" 

Szybko w myśli przypominam sobie co też przeskrobałam i jakoś nie znajduje 

nic takiego, a pułkow±nik pyta się:" jak to tam było z karabinem na warci? 

Hie przeczuwając na co się zanosi odpowiedziałam, że nic nie wiem. A pułkow­

nik: "to do mnie dzwonią, że ty oddajesz na warcie swój karabin drugiej oso­

bie, a ty nic nie wiesz? Dwa dni służby poza kolejką!” i tak za całą zmianę 

ja musiałam ponieść karę. Po południu miałam pewną sprawę do swojego d-cy 

plutonu, a była nim żona d-cy pułku. Poszłam do mieszkania i po załatwieniu 

swojej sprawy mówię że niesłusznie otrzymałam karę, bo przecież zawsze tak 

robimy. Nie wiedziałam że za kotarą odpr*wcsywa pułkownik i słyczę tylkot 

"I'iie ten złodziej co ukradł, tylko ten co nie umiał schować. Trzeba było 

tak robić aby nikt nie zauważył". Cóż,mogłam odpowiedzieć/- nic.

, Otrzymałam jeszcze jrggg jedną belkę i jestem teraz plutonową i flo tegc 

starszą zmiany. Odpowiadam za całą zmianę, która pracuje na telegrafie, na­

wet starsi stopnienm oficerowie są ml j?'legi', rrzyznam się szczerze, że23
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najgorszy dla mnie było meldowanie o stanie osobowym i z kim mamy łączność 

kiedy przybywał na t ais graf nasz do7Jodca lub wyższe władze, ale naogół da­

wałam sobis radę. Nadchodziła sima. Otrzymaliśmy ciepłe umundurowanie, a 

kilka osób sa dobrą pracę i sprawowania otrzymało serdaki z komucha. Otrzy­

małam też, ale nia nosiłam go, jedynie w przypadku jazdy samochodem do pra­

cy, potem oddawałam dziewczętom stojącym na warcie, bo zimno b3rło stać. 

Teras były strośniejsze i jak zmieniały się to zawsze któraś na trzecią 

wychodziła, żaby ta która ma stać na warcie mogła się ubrać w kożuszek.

Warszawa płonęła, w noc:/ widać było jak całe budynki rozpadają się 

Serce bolało patrzoć na ten ogień, wiedzieliśmy że jeszcze nie jesteśmy 

gotowi do dalszego narożu, ale czuło się już to wielkie napięcie, jakie 

zawsze towarzyszy przed ofensywą.

Ha pogadankach poi- wych. omawialiśmy sens powstania warszawskiego. 

Przybyło do naszego pułku kilku żołnierzy, którzy wydostali się z powstanie 
i przeszli linię frontu. Opowiadali oni o gehennie jaką przeżyli.

Zbliżały się święta i Słowy Bok. Otrzymałam "list pochwalny" a do rodzi 

ny na Syberię wysłano też list o którym dowiedziałam się jak łlatka mróciła 

do Polski. Mam go do dziś.

Ha gwiazdkę otrzymaliśm?/ paczki od radzieckich dzieci. Było to bardzo 

wzruszające. Sami nie mieli co jeść, a wysyłali żołnierzem na front cukieri 

cebulę, tytoń. Ha Sylwestra szykowała się zabawa, na którą nie mogłam iść 

ponieważ miałam nocną zmianę. Za to wszystkim naszym współtowarzyszom z d n  

giej 8trony przewodu telegraficznego złożyliśmy życzenia Noworoczne, aby 

jaknajprędzej skończyła się ta koszmarna wojna, żeby zdrowym powrócić do 

swoich najbliższych.

Zaczęło się! Część ludzi z naszego pułku wyruszyło, a moja zmiana zos­

tała. Na telegrafie jestem dzień i noc, jedzenie nam dowożą. Aparaty bez 

przerwy pracują, już nie mamy czarni naklejać nadawanych depesz, oficerowie 

z operacyjnego zabierają całe zwoje zapisanej taśmy. Jak w nocy jest chwila 

przerwy, gdy aparaty nie pracują, to ta cisza aż dzwoni w uszach. Staram 

się żeby dziewczęta przez chwilę w nocy odpoczęły. Nie wszystkie aparaty 

bez przerwy pracują w nocy, więc po kolej i zmieniamy się, Ja zawsze wytrzy­

mywałam do 4-ej rano, ale od 4-ej do 5-ej musiałam się zdrzemnąć. W tym 

czasie mogłam nawet spać na stojąco.

17-ty Stycznia. Warszawa wolna!

Byłyśmy bardzo zmęczone, ale i bardzo szczęśliwe, że i nasze ręce przyczy­

niły się do tego, że dołączyłyśmy malutkie ogniwko do olbrzymiego łańcucha 

historii.

19-ego stycznia i my wyruszamy na Zachód!
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Jest taka ludowa pezyśpiewkat"Kamień na kamieniu, na kamieniu kamień, a 

na tym kamieniu jaszcze jeden kamień** -  tak wyglądała Warszawa po wy z wolej 

niu. Zgroza!. Pamiętam, miałam sześć lat, kiedy z rodzicami, jadąc na 

urlop, przejeżdżaliśmy przez Warszawę dorożką z jednego dworca na drugi. 

Teraz, po piętnastu latach, jadę przez Warszawę samochodem* Wtedy oczami ( 

dziecka pochłaniałam wszystko -  wszystko było takie piękne, dziś zamykam 

oczy, by nie patrzeć na gruzy i zgliszcza i płaczę*

Pierwszym miejscem naszego postoju jest Brześć Kujawski* Czekaliśmy 

w samochodach kilka godzin, zanim kwatermistrz wynalazł dla nas kwaterę* 

Na dworze mróz, na samochodach pod plandeką to samo* Byłam zaziębiona, 

kaszel dusił że aż głowa bolała, a do mieszkań zabroniono nam chodzić* 

Hasz samochód stał przed domem do którego w  siedem miesięcy później wcho­

dziłam już jako synowa* Jak to los lubi czasem figle płatać*

Po kilku godzinach oczekiwania, przychodzi kwatermistrz i mówi*"Ho, ń± 

dziewczynki, znalazłem dla was pomieszczenie -  będziecie mieszkać w pała- 

cuM* Z rzeczywiście, zawieziono nas kilometr dalej do pałacu w Palborzu* 

Piękne komnaty, meble, ale zimno jak w psiarni, bo pałac miał centralne 

ogrzewanie, przy tym uszkodzone* Przydzielono nam pokój, a obok był mały 

mały pokoik w którym leżało, o dziwo, siano* Zajęłam go wraz z koleżanką 

Rozłożyłyśmy płaszcz pałatkę 1 ja położyłam się a ona poszła po kolację 

z kociołkami. Po kolacji, jak się już wszystkie jako tako rozlokowały, 

słyszę że szukają mnie, wołają że mam się zgłosić u  dyżurnego oficera* 

Służba nie drużba, choć czuję się bardzo źle* Kaszel nie daje ml spokoju 

ale melduję się u dyżurnego oficera, a ten mówi mi, że mam objąć służbę 

dyżurnego podoficera* Melduje mu, że jestem chora, że może ktoi inny mnie 

zastąpi, ale on mi powiada* że tu obok przez korytarz nocuje radziecka 

jednostka wojskowa, ktćra rano wyrusza w dalszą drogę, że dowódca wyznaez 

czył mnie na dyżurnego podoficera, bo jest pewny że potrafię dobrze wy­

pełni ć powierzone mi zadanie* Było to dla mnie pewne wyróżnienie i choć 

byłam ehora, do rana wytrwałam na posterunku*

W pułku była dęta orkiestra i tam w Brześciu zgłosiło się ochotniczo 

pięciu muzyków, jeden z nich pięknie grał na akordeonie* Któregoś dnia 

koleżanka mówi do mnie, żebym poszła z nią na piętro, gdzie zakwaterowani 

są nasi mężczyźni, bo tam sobie potańczę, że przy okazji zobaczę fajnego 

akordeonistę* Hie poszłam, bo w  dalszym ciągu fegaril byłam zaziębiona, ka­

szel nie dawał mi spokoju, nie w  głowie ml były tańce*

W Brześciu Kujawskim byli*my do 28 stycznia* Następne miejsce postoju 

to Bydgoszcz, gdzie byliśmy do 8 lutego* Po Bydgoszczy zatrzymaliśmy się 

dopiero w Jatrowle, już na Slemlach Odzyskanych* Tu już nie spotykało się

-  10 -
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Polaków, Niemcy inie^źkałi razem z wojskiem* Szły ciężkie bojo o Wał Po­

morski i myśmy miali pełne ręce roboty no telegrafie*

Zabrano nam jednego oficera, a naszego d-cę plutonu przesunięto na inne 

stanowisko* Pluton został bez dowódcy, wtady to powierzono mi stanowisko 

d-cy plutonu do cap su aż otrzymamy nowych oficerów. Pamiętam, że było do 

15-ego lutego w dzień moich urodzin i pamiętam jeszcze to, że w nocy 
był alarm bojowy, bo przez nasz teren przejechał samochód pancerny niemie 

ki* A było to tak* Zawsze gdzie mieliśmy kwatery stawiano szlabany i stał 

wartownik, który bez przepustki nie przepuszczał, nikogo* Tej nocy wprtom 

nik zobaczył że jedzie samochód, tzw* tankietka i to dość szybko /nasz 

pułk miał takie,/więc podniósł szlaban i kiedy ten przejechał zobaczył że 

to nie nasz /był pomalowany w panterę/ zaraz zadzwonił do drugiego szlabs 

nu że to Niemcy jadą, ale było za późno, bo tamci staranowali szlaban 

i pojechali dalej* Zarządzono alarm, ale to było już po czasie* Na drugi 

dzień uczono nas jak mamy się obchodzić z granatami i wydano nam po dwa 

granaty*

19-ego lutego byliśmy w Wałczu /Deutseh Krone/* Mam zanotowane nazwy 

miejscowości po niemiecku a nie wszystkie znam po polsku, więc będę pi­

sała nazwy niemieckie* W Wałczu staliśmy dwa tygodnie* Tara też zdawałam 

egzamin na telegrafistkę I klasy* Aby otrzymać ten stopień, trzeba bar­

dzo dobrze opanować pracę na zasadniczym aparacie i znać dobrze pracę na 

drugim aparacie. Moim aparatem był dalekopis, a drugim aparat Morsea* 

Zdałam z wynikiem b. dobrym*

Oprócz pracy 1 nauki mieliśmy też rozrywkę -  koncerty i potańcówki. 

Mieliśmy przecież swoją orkiestrę dętą i taneczną. 3yliśmy przecież tacy 

młodzi* Pamiętam w dniu 23 lutego /święto Armii Cerwone j/ urządzono kon­

cert, na którym popisywał się grą na akordeonie i ksylofonie mój obecny 

mąż* Tam poznaliśmy się*

Na pogadance poi - wychowawczej dowiadujemy się o bestialskim spaleniu 

wziętych do niewoli polskich żołnierzy w Podgajach*

Wyruszamy na północ pod Kołobrzeg* 5-ego nerce jesteśmy w  Mirosławcu 

/Maerklsbh Friedland/, 7-ego w Złocieńcu /Palkenberg/, 9-ego w Słowofeorzu 

/Stolzenberg/* Już się rozpoczęły ciężkie boje o Kołobrzeg* Odczuwamy to 

na telegrafie* Bywa tak, że jeszcze nie zdążyłyśmy nadać depeszy, a tu 

przychodzi oficer z nową, a starą anuluje, bo podane tam współrzędne są 

już nieaktualne, frant przesunął się*

11-ego marca jesteśmy w Gryficach /Greifenberg/* Pod Gryficsmy nasi e  

ihłopcy z kompanii kabl*-tyczkowej ciągnąc linię telefoniczną wpadli w 

zasadzkę* Pięciu poległo* Pochowani zostali* na cmentarzu w Gryficach. 

Cały pułk wraz b orkiestrą odprowadził Ich na miejsce wiecznego spoczynku 

Nareszcie Kołobrzeg zdobyty i nasi doszli do morza, a w  pułku szykuje­

my się do święta Pułkowego* 4~ego kwietnia minął rok jak Sam Bata Łące-
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ności został przemianowany na I Sam* Pułk Łączności* W międzyczasie otrz 

maliśmy zaproszenia do "sąsiado#" z I Białoruskiego frontu, z którymi 

utrzymywaliśmy łączność telegraficzną. Wybrano dologację, do której i ja 

należałam* Przyjęto nas bardzo serdecznie* Poznaliśmy się osobiście, bo 

do tej pory znaliśmy się tylko przez aparat* Nie poznałam tylko jednego, 

miał na imię Kola, z którym często rozmawiałam przoz aparat w wolnych 

chwilach* Poprostu schował się i nie chciał przyjąć* A jaki powód? Był 

rudy i wstydził się tego* Ale i tak los zrządził że spotkaliśmy się już 

po zakończeniu wojny* Zmienialiśmy wtedy swoje miejsca postoju i oni też 

Otworzył się zator na drodze 1 trzeba trafu, że nasze samochody stanęły 

obok siebie* Dziewczęta odrazu nas poznały, no a Kola nie miał teraz 

gdzie uciekać* A był, owszem, ładnym rudzielcem.

Nadszedł wreszcie 4-ty kwietnia* Rano, na apelu, w rozkazie dziennym 

odczytano kto otrzymał awans oraz odznaczenia, które wręcza dowódca puł­

ku* Otrzymałam Brązowy Krzyż Zasługi i awans na sierżanta. Po południu 

przyjęcie dlas wszystkich odznaczonych, a potym zabawa. Wydama też zosta. 

ła jednodniówka, którą mam jako pamiątkę u 3iebie do dziś. Otrzymaliśmy 

zezwolenie na wysłanie paczek do rodziny, konkretnie jedną paczkę o wadze 

do 10 kg* Wysłałam trochę mydła, lalkę młodszej siostrze i parę kawałkó?/ 

materiału*

10-ego kwietnia wyruszamy do Pyrzyc /Pirytz/ a 14-ago kwietnia jesteś* 

my niedaleko Siekierek, w lesie pod namiotami* 16-ego kwietnia pobudka 

bardzo wcześnie, chyba o 4-ej rano* Zastępca D-cy Pułku do spraw Pol- 

Wych. mówo nam, że za chwilę rozpocznie się forsowanie Odry, że to oatat« 

nia przeszkoda na drodze do Berlina i t*d* S3ty3zy!sy kanonadę z dział ar­

tyleryjskich, już rozpoczęło się forsowanie Odry*

27-ego kwietnia jesteśmy niedaleko SaeŁiata Berlina, w miejscowości 

Bergfelde* Jedziemy do Gruenenfeld* 2-ego maja rano radosna nowina • 

Berlin skapitulował! Niedaleki koniec wojny, a tymczasem 3-ego maja 

alarmt Niedobitki hitlerowskie przedzierają się z Berlina na zachótt i 

są niedaleko w lasach* Jest nas niedużo, ponad 30 dziewcząt, pluton admi­

nistracyjny, orkiestra, szef ze swoim gospodarstwem i kilku oficerów. 

/Nasz pułk był zakwaterowany w Gruenenfeld a talegraf mieścił się w 

Paaren/ W tym czasie zmienialiśmy miejsce zakwaterowania, więc większy 

część jednostki wyjechała już 2-ego maja, a reszta miała wyjechać następ­

nego dnia* Porucznik 2* zebrał wszystkie dziewczęta i powiedział, że do 

Paaren pomaszerujemy na piechotę* Kazał zabrać tylko broń i granaty, a 

plecaki zabierze szef samochodem* Wyszliśmy. Ostatnie gospodarstwo w 

tej wsi było trochę oddalone i miało dom mieszkalny jednej strony dro­

gi a zabudowania gospodarskie a drugiej strony i kiedy dochodziliśmy do 

niego ja zauważyłam że w obejśeiu jest przyczajony żołnierz niemiecki, 

/szłam z tyłu kolumny/* Podeszłam do szafa porucznika i zameldowałam mu

-  12 •
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o tym# Odpowiedział rai, żebym czasem dziewczętom nie powiedziała, żebym 

udawała że jest wszystko w porządku i ostrożnie obserwowała co się za na* 

mi&acfc dziej o* Kiedy przeszliśmy zabudowania, zauważyłam, że kilku niem— 

ców przeskoczyło drogę. Ciarki przeszły mi po łlecach, niech by tylko 

wypuścili jedną serię z automatu - już po nas* Ale, na nasze szczęście 

był to prawdopodobnie zwiad i niechciał się zdradzie* Opowiadał mi potym 

nasz szef, że ledwo zdążył załadować samochód i wyjechać, a niemcy wesz* 

li do wsi, ale też nie strzelali* Jak się później okazało, była to grupa 

żałnierzy niemieckich licząca okołs> 2*000 ludzi, która nie zamierzając 

działań zaczepnych, miała za zadanie dostad się na zachód i poddać się 

wojskom amerykańskim*

5-ego maja jesteśny już niedaleko rzeki Łaby w Rhinow, ale po 3~eh 

dniach ruszamy z powrotem w stronę Berlina* Wyjeżdżamy jako ostatni na śsl 

dwóch samochodach, w nocy z 8-ego na 9-ty maja* Jedziemy przy wygaszonych 

światłach, w pewnej chwili widzimy że przed nami rozpoczęła się jakoś bil 

wa. Strzelanina, rakiety i t*p* Porucznik D* /odpowiedzialny na naszą 

grupę/ zatrzymał samochody i kazał skryć je za domem, który stał samot­

nie przy drodze, zabronił zapalać papierosów* Stoimy przyczajeni, nie 

wieoy co się dzieje* Pop pewnym czasie jedzie kolumna samochodów z żołnie 

rzami radzieckimi- jalą w tamtą stronę, gdzie strzelanina, mają zapalone 

światła* Nasz porucznik zatrzymał ich, nakazując zgaszenie świateł z uwa­

gi na trwającą strzelaninę, a tu wychyla się z szoferki jakiś zaspany 

żołnierz i mówis Hu durak, wojna skończona, tam strzelają na wiwat!

Jak żeśmy to usłyszały zaczęłyśmy się całować, krzyczeć- śpiewać, zrobił 

się taki harmider jak na jarmarku* Porucznik też zadowolony mówi do nas 

"No, dziewczęta, wojna zakończona, nie musimy już jeździć po nocach, k&s 

kładźcie się spać a rano po jedziemy dalej’**

Jesteśmy snów pod Berlinem /* północnej strony/ w miejscowości wcza­

sowej Wandlitzsee* Piękne jezioro 1 piękne wille* Wszystkie jednostki 

świętowały przez 3 dni zakończenie wojny, my nie -  trzeba było sprzątać 

pomieszczenia naszych kwater* Nasz pułkownik był pedantem, musiało wszyst 

ko błyszczeć* Zanim doprowadziliśmy do porządku kwatery i teren przyległy 

przyszedł rozkaz wyjazdu du Werbig, bliżej naszej granicy*

28-ego maja 1945 v» decyzją Prez* Bady Najwyższej 2w* Radzieckiego 

nasz pułk został odznaczony Orderem Czerwonej Gwiazdy* błdf%yvka uznania 
dla pułku składającego się w większości z kobiet*

20-ego czerwca jedziemy do Sprembergu* Tam mieliśmy stać jako część 

armii okupacyjnej* I znów sprzątanie, a było co robić,/^o otrzymaliśmy 

pomieszczenia po szpitalu polo wyra* Na strychu pełno pierza, a w piwnicacfc 

zakrwawione bandarze* Trzeba było założyć maski przeciwgazowe, ponieważ

inaczej nie można było pracować*
Do pułku przybyło kilku świeżo upieczonych oficerów* Ja zdałam swój
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pluton chorążemu. Rozpoczęło się normarlne życie koszarowe - musztra, 

praca na aparatach i t.d.

Jednak ais pozostajemy w Sprembergu długo, 14-ego lipca jedzismy do 

Kraju, do Katowic - ftełnowca. Tu już w normalnych warunkach koszarowych 

tamieszkujemy, codziennie musztra, ćwiczenia kroku defiladowego, ponie­

waż mamy brać udział w defiladzie na święto 22 Lipca. W przeddzień czysz­

czenie broni i umundurowania, a w dzień 22 Lipca po śniadaniu wymarsz do 

Katowic, na miejsce gdzie ma się odbyć wielki wiec ludności, a potym 

defilada. Dzień był upalny, stoimy w słońcu i czeksmy aż zakończą się 

przemówienia. Zmęczone jesteśmy bardzo, bo to i mundury mofe sukienne 

i buty ciężkie i do tego karabiny, nareszcie rozpoczęła się defilada, my 

jeszcze długo czekamy, bo wiadomo -łączność, to prawie na końcu. Eo, 

ale już idziemy. Było nas dziewcząt dwie kolumny. Pierwsza sami podofice­

rowie. Miałyśmy mundury z sukna niebieskiego a spódniczki granatowe.

U każdej na piersi medale a na ramieniu karabin. Prowadziła nas chorąży 

G. /roajanka/ Ładna i zgrabna była jak lalka. Z pułkową orkiestrą przez 

tydzień ćwiczyliśmy codziennie krok defiladowy, na defiladzie jednak gra­

ły połączone orkiestry w ilości około 2C0 osób. Brawa nam bito przez całj 

czas przemarszu, a kiedy maszerowałyśmy przed trybuną usłyszałam jak 

ktoś zapytał: "Czemu tę kobiety dopiero teraz idą?". Druga kolimna obrane 

była w drelichowe polowe mundury i nie miały karabinów. Prowadziła je 

chorąży M£, też ładnie się prezentowały.

Dalej w koszarach normalne zajęcia. Ja często mam służbę na kuchni, 

dyżurnego oficera* Kuszę pobrać prowiant, dopilnować żeby na czas były 

zrobione posiłki i t.d., a prywatnie szykuję się do ślubu. Dostaliśmy 

zezwolenie na zawarcie związku małżeńskiego i jako pierwsza para w na­

szym pułku stanęliśmy na ślubnym kobiercu 5-ego sierpnia 1945 roku.

Po nas jeszcze kilka par poszło w nasze ślady. Slub odbył się w koś­

ciele garnizonowym w Katowicach a małe przyjęcie ślubne w restauracji w 

Wełnowcu.

Rozpoczyna się demobilizacja. Uajwpierw odjeżdżają od nas Rosjanie 

potym stopniowo kobiety. 30-e@D września zostałam zdemobilizowana. Po 

25 miesiącach zamieniłam mundur na cywilne ubrania i tak zakończyła się 
moja "wielka przygoda*.-

Wanda Drożdż - Zwierzchoweka 

66-200 Świebodzin 

Osiedle Widok 2a/1
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ZWIĄZEK IOHBATASTOW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
I BYŁYCH WIĘZHICW POLITYCZIYCH

Z A R Z A .D  V C X JE V O I)2H I 

TELEFON 228-43 _____ u l . Jedności 67

I.. . ...............................  Z l  e l o m  G ó r a , d n . .28* 02 *1995 *r<

Wojewódzka Rada 
Kobiet Kombatantek

Środowisko Wojska 
Polskiego

Szanowna Koleżanko

W związku ze zbliżającą się 50-tą rocznicą zakończenia 

II-giej Wojny Światowej Wojewódzka Rada Kobiet Kombatantek 

pragnie spotkać się ze wszystkimi Kobietami Kombatantkami, 

II-giej Wojny Światowej.

Jednocześnie ogłaszamy konkurs na najlepsze wspomnienia 

"Mój pierwszy dzień po zakończeniu Wojny".

Praca ma być tylko na 4 strony.

Bardzo zależy nam na pobudzeniu Waszych wspomnień, jak 

było 50 lat temu, jak marzyłyście o przyszłości, dokąd chcia­

łyście zrobić pierwszy krok.

Prace będą oceniane przez powołany do tego zespół.

Przewodniczącą w ocenie prac będzie Kol. Ada Żurawska, 

Przewodnicząca Krajowej Rady do Spraw Kobiet Kombatantek w 

Warszawie.

Prace należy przysłać na adres: Przewodnicząca Rady 

Kobiet Kombatantek, Janina Wolanin, ul. Ptasia 28/1, 65-525 

Zielona Góra, najpóźniej do dnia 5 kwietnia 1995 roku.

Wręczenie wyróżnień za najciekawsze prace nastąpi na 

spotkaniu z władzami wojewódzkimi, związkowymi i przedsta­

wicielami Wojska Polskiego.

Spotkanie planujemy około 5 maja bieżącego roku.

Proszę oczekiwać na zaproszenie.

Pozostajemy z szacunkiem 

Organizatorzy
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ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI 

w Zielonej Górze 

LUBUSKIE MUZEUM WOJSKOWE im. II ARMII WOJSKA POLSKIEGO 

w Drzonowie k/Zielonej Góry 

LUBUSKIE TOWARZYSTWO NAUKOWE 

w Zielonej Górze

O r g a n i z u j ą

K O N K U R S

NA WSPOMNIENIA KOBIET ŻOŁNIERZY LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

Celem konkursu jest ukazanie wojennych losów kobiet, które jako żołnierze Ludowego 
Wojska Polskiego uczestniczyły w walkach o wyzwolenie kraju, a następnie brały udział 
w jego zagospodarowaniu. Organizatorom zależy na utrwaleniu przeżyć i wydarzeń zwią­
zanych z heroicznym okresem lat wojny i odbudowy, zebraniu materiału dokumentalnego, 
który pozwoli na pełniejsze opracowanie tego problemu. Założeniem konkursu jest wyda­
nie drukiem tomu wspomnień kobiet żołnierzy LWP.

REGULAMIN KONKURSU:

1. Udział w konkursie mogą wziąć kobiety, które były żołnierzami LWP.
2. Pamiętniki winny stanowić utrwalenie dziejów bojowego trudu kobiet lat wojny, jak 

również działalności związanej z osadnictwem wojskowym i odbudową zniszczonego woj­
ną kraju.

3. Nadesłane na konkurs wspomnienia mogą mieć dowolną formę relacji lub pamiętnika. 
Rozmiar pamiętnika i styl wypowiedzi określa autor.

A. Dopuszcza się również do udziału w konkursie bardzo czytelne rękopisy oraz nagrane 
wspomnienia na taśmach magnetofonowych.

5. Nadesłane przesyłką poleconą prace należy opatrzyć godłem,a do niej dołączyć koper­
tę z zawartymi informacjami o autorze wspomnień: imię i nazwisko, dokładny adres 
zamieszkania, stopień wojskowy, przebieg służby w Ludowym Wojsku Polskim.

6. Oceny prac dokona komisja powołana przez organizatorów, która przyzna uczestnikom 
nagrody pieniężne. Przewidziano:

I nagrodę - 20.000,-2

II nagrodę - 16.000,-2 

III nagrodę - 12.ooo?-żł 

oraz szereg wyróżnień.

7. Organizatorzy zastrzegają sobie inny podział nagród oraz zwiększenie ilości nagród.
8. Termin nadsyłania prac upływa z dniem 31 października 1987 roku.
9. Prace należy nadsyłać na adres:

LUBUSKIE TOWARZYSTWO NAUKOWE 

ul. Gwardii Ludowej 14 

65-536 Zielona Góra

Druk Zakład Poligr. WSP Zielona Góra 

Zam. 22/87 650 szt. A-4
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Generał Marii Wittek
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Szanowna Pani 1

('przejmie informujemy Panią, że od Przewodniczącej Zespołu
p.AdeU iariCLrf$Łi&j

Kombatanlek Wojska Polskiego, / W arszawy. długoletniej współpracowniczki 

Archiwum W S K , dnia 1 I 08 br . otrzymaliśmy spis kombatanlek wytypowanych 

na przedstawicielki wojewódzkie do kontaktów z Archiwum W S K  w Toruniu.

Pragniemy z Szanowną Panią nawiązać serdeczny kontakt Nasze 

Archiwum aktywnie gromadzi relacje kobiet - żołnierzy z terenu całej Polski

i Zagranicy walczących na frontach II wojny światowej. Bardzo nam zależy
( i' - Una pozyskaniu nazwisk i adresów kombatanlek mieszkających w woj . . !I'

Wysyłamy Pani Informację o Memoriale Generał Marii Wittek. 

Komunikat nr 7 oraz. blankiet zgłoszenia do Koła Przyjaciół Memoriału Generał 

Marii Wittek.

Prosimy , jeżeli jest to możliwe, o podpisanie i przysłanie do naszego Archiwum 

Serdecznie Panią pozdrawiamy Życzymy wiele zdrowia i pomyślności. 

Prosimy o odpowiedź z nadzieją współpracy z naszym Archiwum

tytoe Z wyrazaim szacunku
Y>/^Ł \ pce.

mgr Anna Rojewska
i.dh7 - eztli, o " ą Ubi&iShi

Dokumentaliśtka Archiwum W SK<Z • ^
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77 ^  LWP
DRÓŻDŻ WANDA

Źródło: Wojtowicz K., Dziewczęta w rogatywkach, s. 43 

K.Wojt, 2004 r.
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T 772/WSK

ZWIERZCHOWSKA Wanda 

z d. Drożdż

Źródło informacji:

Xarta informacyjna z 1989r

I.król.//:,
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